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P o d t r z y m u j ę  

Jesteśmy świadkami szybkiego i wielkiego postępu 
technicznego, który ma  być pomocą dla człowieka. Jego 
zastosowanie jest szczególnie waŜne w medycynie, dzięki 
czemu moŜliwa jest coraz lepsza pomoc w zakresie powro-
tu do zdrowia. Jednym z najbardziej znanych urządzeń jest 
respirator, który umoŜliwia podtrzymanie Ŝycia nawet w 
sytuacji kiedy organizm ma wielkie trudności aby przetrwać.  
Dzisiejszy temat z racji święta Chrztu Pańskiego obejmie 
tematykę podtrzymania Ŝycia duchowego w nas. 

Wpierw krótka refleksja nad bardzo popularną obecnie 
tematyką dotyczącą zdrowia ciała. Zagadnienie to jest dla 
wielu osób czymś niezwykle waŜnym. Na liście Ŝyczeń 
zdrowie zajmuje czołową pozycję,  a wystarczy krótka wizy-
ta w szpitalu bądź odwiedziny osoby chorej, aby dostrzec 
jak cennym darem jest zdrowy organizm.  

Nie moŜna jednak zapominać, Ŝe na świecie Ŝyją mi-
liony osób, które nie posiadają dostępu do właściwie rozwi-
niętej opieki medycznej. Dla nich sytuacja kiedy zostaną 
dotknięci powaŜną chorobą, a która w krajach Europy nie 
stanowi powaŜniejszego problemu, moŜe okazać się wyro-
kiem skazującym na śmierć. Wiele na ten temat mogą po-
wiedzieć misjonarze, którzy pracują w odległych krajach, a 
którzy na co dzień muszą stawiać czoła trudnym i bolesnym 
wyzwaniom.  

Jednak w krajach rozwiniętych ma miejsce inny bar-
dzo powaŜny problem, którym jest nadmierne skupienie 
tylko na sprawach ciała. Człowiek 
moŜe tak skupić się tylko na swoim 
zdrowiu fizycznym, Ŝe zapomina o 
jeszcze jednej  waŜnej sferze. Chodzi 
o sferę Ŝycia duchowego. Tymcza-
sem człowiek to nie tylko ciało! Mądre 
podejście do człowieczeństwa nie 
zamyka się tylko w ciasnych grani-
cach tego co teraz i tego co moŜna 
dostrzec oczyma, ale potrafi otworzyć 
się na bogactwo i piękno Ŝycia du-
chowego. Dzisiejsze święto jest ape-
lem, aby nad tą sferą się zatrzymać. 

Dlaczego akurat dziś? PoniewaŜ chrzest święty jest począt-
kiem nowego Ŝycia w człowieku. Tak jak narodziny stano-
wią wejście w zupełnie nowy świat, podobnie poprzez 
chrzest święty człowiek otrzymuje moŜliwość Ŝycia na in-
nym poziomie. Jest to poziom Ŝycia w najwyŜszej godności, 
godności dziecka BoŜego. Dojście tej prawdy do świadomo-
ści moŜe być duchową rewolucją, która daje nam nowe siły 
i wprowadza na nową orbitę Ŝycia, które krąŜy wokół Boga i 
to On staje się jego centrum. Problem polega na tym, Ŝe 
człowiek moŜe nie zdawać sobie sprawy, jak wielkim za-
szczytem został obdarzony, co gorsza moŜe wydawać mu 
się, Ŝe jest to jakiś cięŜar a nie dar. Warto przypomnieć, Ŝe 
pierwsze cztery wieki Kościoła to czas , w którym praktyko-
wany był katechumenat, czyli specjalne przygotowanie kan-
dydatów do chrztu, którzy zanim zostali wprowadzeni do 
Kościoła, wpierw przechodzili specjalny czas próby i przy-
gotowania. Dopiero, gdy wykazali się Ŝyciem na wysokim 
poziomie moralnym i odkryli, Ŝe wiara Chrystusa to skarb 
nad skarbami, zostali ochrzczeni. Kościół  nie był wtedy 
liczny, ale dysponował wielką duchową mocą świadków, 
którzy dla Chrystusa byli gotowi oddać wszystko.  

Chrzest święty nie zmienił przez wieki tego, czym był 
od początku – ciągle pozostaje niepojętym darem rodzącym 
w człowieku nowe Ŝycie. Na ile współcześni chrześcijanie 
mają tę świadomość, to wie najlepiej sam Bóg. To On kieru-
je do nas swoje słowa:”Oto mój Sługa, którego podtrzymu-
ję, Wybrany mój, w którym mam upodobanie” (Iz 42, 1 ). 
Niezwykle piękne świadectwo, odnoszące się przede 
wszystkim do Syna BoŜego, który przyjął postać sługi, aby 

nas wyzwolić, nadać nam największą 
i najcenniejszą godność. Tę godność 
naleŜy w sobie odkryć i zarazem 
chronić i pielęgnować, gdyŜ jak kaŜdy 
dar i ona moŜe zostać utracona. Jeśli 
człowiek podejmuje trud podtrzymy-
wania w sobie Ŝycia duchowego, Ŝy-
cia z Chrystusem i dla Niego, moŜe 
liczyć nie tylko na mądre kroczenie 
przez to Ŝycie teraz, ale takŜe na 
pełnię Ŝycia po drugiej stronie.       

ks. Zbigniew Zachorek 

 
LITURGIA SŁOWA 

 

I czytanie: Iz 42,1-4.6-7 

Psalm: Ps 29,1-4.9-10 

II czytanie: Dz 10,34-38 

Ewangelia: Mk 1,6b-11 
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Dziś o kolejnych ksiąŜkach Karen Kingsbury  o rodzinie 
Baxterów. 

Drugi cykl nosi nazwę Pierworodny i składa się z pięciu 
powieści. 

Sława. Czasem za marzenia trzeba zapłacić wysoką 
cenę... Dayne wciąŜ nie moŜe zapomnieć o pięknej Katy i zrobi 
wszystko, Ŝeby znów być blisko niej. Dlatego postanawia ob-
sadzić ją, dziewczynę znikąd, w głównej roli Ŝeńskiej 
w kolejnym filmie ze swym udziałem. Czy Katy, która 
po stracie bliskiej osoby zrezygnowała w przeszłości z kariery 
aktorskiej, skorzysta z szansy zagrania w hollywoodzkiej me-
gaprodukcji u boku tak znanej gwiazdy? Czy to moŜliwe, 
by szczera, niewinna dziewczyna z prowincji odnalazła się 
w świecie show-biznesu i obdarzyła prawdziwym uczuciem 
amanta z Hollywood? Czy Ashley, która przez przypadek zna-
lazła się w garderobie rodziców, odkryje pilnie strzeŜoną przez 
nich tajemnicę dotyczącą pierworodnego? 

Przebaczenie . Członkowie Chrześcijańskiego Teatru 
MłodzieŜowego są zdruzgotani tragedią, w której uczestniczyli 
ich koledzy z zespołu. Czy dyrektor teatru Katy Hart znajdzie 
sposób na uciszenie ich głębokiego Ŝalu? Dayne Matthews 
mimo sławy i Ŝycia w świetle jupiterów wciąŜ tęskni za praw-
dziwą miłością i rodziną, której nigdy nie znał. Czy uda mu się 
odnaleźć prawdziwe uczucie w Bloomington i poznać przy-
najmniej niektórych członków rodziny? John Baxter decyduje 
się podjąć poszukiwania oddanego do adopcji syna. W ich 
trakcie popełnia jednak powaŜny błąd. Co się stanie, gdy jedna 
z jego córek przypadkiem natknie się na list, którego nigdy nie 
powinna przeczytać? 

Odnaleziony . Na drodze do szczęścia Katy Hart i Dave-
n’a Matthewsa staje Kelly Parker. Czy jej niespodziewany tele-
fon na zawsze rozdzieli Dayne’a z ukochaną? Baxterowie spo-
tykają się na długo oczekiwanym zjeździe rodzinnym. Radości 
i wzruszeniom nie ma końca. Nagle sielankę przerywają infor-
macje o zbliŜającym się tornadzie. Jak rodzina poradzi sobie 
w chwili zagroŜenia, szczególnie będąca w zaawansowanej 
ciąŜy Ashley? John Baxter dowiaduje się od prywatnego de-
tektywa, Ŝe jego oddany do adopcji syn to hollywoodzki gwiaz-
dor Dayne Matthews. Co zrobi, by pierworodny odnalazł drogę 
do domu? 

Rodzina . Nieubłaganie zbliŜa się termin rozprawy doty-
czącej napaści Margie Madden. Czy Katy Hart i Dayne Mat-
thews będą umieli zmierzyć się z niedoszłą morderczynią 
i atakującymi ich z kaŜdej strony paparazzimi? Czy Dayne 
mimo świadomości, Ŝe Ŝyją z Katy w dwóch zupełnie nieprzy-
stających do siebie światach, znajdzie sposób, by zatrzymać 
ukochaną u swego boku? Czy John Baxter zdobędzie się na 
odwagę i poinformuje swoje dzieci, Ŝe ich najstarszym bratem 
jest największy gwiazdor Hollywood? 

Na zawsze . Katy i Dayne z niecierpliwością oczekują 
dnia zaślubin: chcą, Ŝeby uroczystość odbyła się w Blooming-
ton, w gronie najbliŜszych, z dala od blichtru Hollywood. Jed-
nak ciekawscy paparazzi nie chcą dać im o sobie zapomnieć - 
doprowadzają do przeraŜającego wypadku, po którym Dayne 
zapada w śpiączkę. Czy mimo nie najlepszych rokowań Katy 
pozostanie u boku narzeczonego? Rodzina Baxterów powoli 
oswaja się z myślą, Ŝe ich najstarszy syn i brat to gwiazdor 
filmowy. Jednak nie wszyscy jej członkowie są w stanie 

to zaakceptować, szczególnie po wypadku, po doświadczeniu 
nieoczekiwanej popularności i natręctwa brukowców. Czy 
ta nowa sytuacja nie podzieli domowników? 

Trzeci cykl nosi nazwę Wschód sło ńca. W Polsce jak na 
razie zostały wydane dwie części cyklu. 

Pierwsza powieść ma taki sam tytuł jak cały cykl: 
Wschód sło ńca. Pełni entuzjazmu Dayne Matthews i Katy 
Hart zaczynają planować swój ślub, za wszelką cenę starając 
się utrzymać tę uroczystość w tajemnicy przed paparazzimi. 
W miarę zbliŜania się wyznaczonej daty ich miłość staje się 
coraz większa i silniejsza. Niespodziewanie na ich drodze 
do szczęścia pojawiają się przeszkody, być moŜe większe niŜ 
te, które dotąd pokonali. Czy uda się Katy ostatecznie odna-
leźć swoje miejsce w świecie Dayne’a, czy teŜ sława otaczają-
ca jej narzeczonego zniszczy to wszystko, co z takim trudem 
udało im się osiągnąć? John Baxter jest zachwycony faktem, 
Ŝe jego najstarszy syn zamieszka w pobliŜu jego domu, lecz 
z drugiej strony obawia się reakcji swoich dzieci na wiadomość 
o jego uczuciach do Elaine, które w końcu będą musiały wyjść 
na jaw. Pośród zamieszania związanego z przygotowaniami 
do ślubu Dayne’a i Katy oraz innych rodzinnych wydarzeń, 
po raz pierwszy od śmierci Ŝony Elizabeth, John zaczyna do-
strzegać nową nadzieję zapierającego dech w piersiach 
wschodu słońca. W międzyczasie rodzina Flaniganów zmaga 
się z problemami ich młodego lokatora, Cody’ego Colemana, 
czołowego zawodnika druŜyny futbolu prowadzonej przez Jima 
Flanigana. Po zatruciu alkoholowym Cody walczy o Ŝycie. Wy-
daje się, Ŝe tylko BoŜa łaska moŜe go zawrócić z progu śmierci 
i jedynie ona moŜe na nowo scalić zrozpaczony zespół Jima. 

Druga ksiąŜka to Niezapomniane lato . ŚwieŜo poślubie-
ni Dayne i Katy postanawiają zagrać razem w filmie. Aby unik-
nąć ciągłego nachodzenia ze strony prasy, zgadzają się na 
obecność ekipy z reality show na planie filmowym. Niestety, 
ich związek bardzo na tym ucierpi. Czy miłość, którą sobie 
ślubowali, przetrwa taką próbę? Ashley i Kari noszą pod serca-
mi nowe Ŝycie. Ale podczas USG okazuje się, Ŝe jedno 
z dzieci ma powaŜną wadę. Wszyscy modlą się o cud. To lato 
staje się okresem wielkiej próby. Czy Baxterowie wyjdą z niej 
zwycięsko? I czy zaufają Panu bez względu na to, co się wy-
darzy? Dorastająca Bailey Flanigan szuka swojego miejsca 
w Ŝyciu. Jej przyjaźń z Codym zaczyna się pogłębiać. Tego 
lata Cody opuszcza rodzinę Flaniganów i zaciąga się do armii. 
Czy z Bailey łączy go tylko zwykła przyjaźń? 

Pozostałe dwie powieści w języku angielskim mają tytuły: 
Someday i Sunset. Gdy zostaną wydane w Polsce, opiszę je. 

Co się zdarzy w Ko ściele w Polsce w 2009 roku? 
 

30. rocznica pierwszej pielgrzymki Jana Pawła II do Oj-
czyzny, 1000-lecie męczeńskiej śmierci św. Brunona, a takŜe 
90. rocznica powołania biskupstwa polowego i 400-lecie obec-
ności bonifratrów w Polsce to główne jubileusze 2009 roku. 

 

Szereg wydarzeń nawiązywać będzie do przeŜywanego 
roku duszpasterskiego „Otoczmy troską Ŝycie”. 

 

Modlitwa Ekumeniczna w GiŜycku zainauguruje 22 
stycznia, w Tygodniu Modlitw o Jedność Chrześcijan, tego-
roczne obchody 1000-lecia męczeńskiej śmierci św. Brunona. 
Tradycja sytuuje miejsce śmierci (wczesną wiosną 1009 r.) i 
kultu świętego na wzgórzu nazwanym jego imieniem w GiŜyc-
ku. Bruno Bonifacy z Kwerfurtu, korzystając z poparcia króla 
Bolesława Chrobrego, udał się z misją do plemion pruskich i 
tam z 18 towarzyszami poniósł śmierć męczeńską. (za Kai) 
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Podobnie jak w rozwoju Ŝycia biologicznego i umysłowe-
go potrzebujemy pomocy innych ludzi, ich wiedzy, dobroci i 
Ŝyczliwego wsparcia, tak samo potrzebujemy ludzkiej pomocy 
na drodze wiary. Warto sięgnąć pamięcią do naszego dzieciń-
stwa, by zobaczyć, jak bardzo pomagali nam wzrastać w wie-
rze rodzice, katecheci i wychowawcy, jak bardzo pomagało 
nam rodzeństwo i wielu innych ludzi, którzy dobrym i przykład-
nym Ŝyciem wskazywali najwaŜniejszą drogę do szczęśliwego 
Ŝycia - drogę wiary. KaŜda z tych osób to taki nasz Jan Chrzci-
ciel, który pokazuje swoim uczniom Jezusa: Oto Baranek Bo-
Ŝy. Wskazując na Jezusa, kochający nas ludzie dali nam skarb 
najcenniejszy. 

I przyszedł czas, Ŝe poprowadzeni przez dobrych ludzi, 
sami dojrzeliśmy na naszej drodze do Jezusa. Nasza wiara 
weszła na poziom osobistego przeŜywania spotkania z Nim. 
Wiara to przecieŜ dialog poszukującego ucznia ze swoim Mi-
strzem. W tym dialogu Jezus bierze inicjatywę i pyta: Czego 
szukacie? Co dla was jest najwaŜniejsze? Czy wy naprawdę 
Mnie szukacie? 

Jesteśmy przekonani, Ŝe dobrze trafiliśmy i dlatego pyta-
my: Nauczycielu, gdzie mieszkasz? Gdzie moŜemy Cię spo-
tkać? Gdzie moŜemy być z Tobą, Ŝeby Cię coraz lepiej pozna-
wać i bardziej kochać? 

On zaś nie wabi nas marketingowymi chwytami, o niczym 
nie przekonuje, a tym bardziej - do niczego nie zmusza. Wiara 
jest tajemnicą i ryzykiem, jakie trzeba dobrowolnie podjąć. 
Myśmy je podjęli, świadomie poszliśmy za Jezusem. Przeko-
naliśmy się, gdzie moŜemy Go znaleźć. Postanowiliśmy przy 
Nim pozostać, bo ryzyko pójścia za Nim okazało się być naszą 
największą pewnością w Ŝyciu. Zostaliśmy u Niego i z Nim. 
Dzisiaj śmiało moŜemy wyznać, Ŝe nam się to opłaciło. 

Teraz nasza kolej, by oddać ludziom to, co od ludzi otrzy-
maliśmy. Wiara nie jest tylko naszym dobrodziejstwem. Ten 
dar pomnaŜa się w miarę udzielania go innym, gdy z radością 
własnym Ŝyciem wołamy: Znaleźliśmy Mesjasza. A moŜe ra-
czej trzeba by wołać: To On nas znalazł. Zapominając o tym, 
gubimy się na krętych drogach Ŝycia. MoŜe się to przydarzyć. 
NajwaŜniejsze jednak, Ŝe wiemy dokąd - a raczej do Kogo - 
mamy wracać, prowadząc za sobą tych, którzy nam zaufali i 
którzy potrzebują naszego świadectwa. 

Ojciec Jerzy, Posłaniec 7/2007 
 

Materiał otrzymaliśmy w ramach akcji - 

Dzielmy się słowem z: www.gloria24.pl 
Dzielmy_Sie_Slowem/ 

Dzień Dialogu z Judaizmem - w Kościele katolickim 
ustanowiony został przez Episkopat Polski w 1997 roku. Jest 
on świętem obchodzonym 17 stycznia, a jego celem jest zbli-
Ŝenie religii chrześcijańsko-Ŝydowskiej jak równieŜ modlitwa i 
refleksja nad związkami obu religii. "Kto spotyka Jezusa Chry-
stusa, spotyka judaizm" - pod takim hasłem odbył się pierwszy 
Dzień Dialogu z Judaizmem w roku 1998. Na ten dzień są 
przygotowywane specjalne wezwania modlitwy powszechnej, 
naboŜeństwa Słowa BoŜego oraz spotkania modlitewne oraz 
z przedstawicielami gmin Ŝydowskich. 

W tym roku przypada XII Dzień Judaizmu, który obcho-
dzony będzie pod hasłem:  

„Łuk mój kład ę na obłoki, aby był znakiem przymie-
rza między Mn ą a ziemi ą” (Rdz 1,27)  

Z tej okazji Duszpasterstwo Ekumeniczne Archidiecezji 
Krakowskiej, Międzywydziałowy Instytut Ekumenii i Dialogu 
PAT i śydowska Gmina Wyznaniowa w Krakowie zapraszają: 

15 stycznia 2009 (czwartek) – godz. 17.00 (PAT ul. 
Franciszkańska 1, sala 120, I p.) na wykład: „TRZYNAŚCIE 
PRZYMIERZY”, który wygłosi Naczelny Rabin Krakowa BOAZ 
PASZ  oraz 

17 stycznia 2009 (sobota)  – godz. 17.00 (synagoga 
Tempel przy ul. Miodowej 24), na 

HAWDALA naboŜeństwo na zakończenie szabatu - spo-
tkanie modlitewne śydów i chrześcijan, w którym udział weź-
mie ksiądz kardynał STANISŁAW DZIWISZ Metropolita Kra-
kowski.     za: www.pat.krakow.pl 

C z y  w i e s z ,  Ŝ e . . .   

...za siedem lat znikną Domy Dziecka?  
 

Według załoŜeń nowej polityki prorodzinnej, opracowywa-
nej przez Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej juŜ za cztery 
lata w domach dziecka ma nie być dzieci poniŜej 10. roku Ŝycia, 
natomiast do roku 2015 zostaną w Polsce zlikwidowane ostatnie 
takie placówki.  

Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej zapowiada rewolu-
cję w systemie opieki nad dzieckiem i rodziną. To dobrze, bo 
wciąŜ 25 tys. dzieci przebywa w domach dziecka, zbyt wiele 
trafia tam z błahych powodów. 

Rząd chce, by całą odpowiedzialność za dzieci z rodzin w 
kryzysie przejęła gmina.  

Za duŜo dzieci zabieranych jest naturalnym rodzicom z 
błahych powodów, bo w domu jest bieda lub kryzys, a dziecko 
wagaruje. Zamiast dać zasiłek dla rodziny (kilkaset złotych) od-
syła się dziecko do domu dziecka, gdzie miesięczny koszt utrzy-
mania przekracza 3 tys. zł. Nikt z jego rodzicami nie pracuje - 
pogrąŜają się w patologii, a dziecko do dorosłości tuła się po 
placówkach. To właśnie ma się zmienić. 

Rodziną, której grozi odebranie dziecka, zaopiekuje się 
asystent rodziny - przeszkolony pracownik gminnego ośrodka 
pomocy społecznej, który będzie miał pod opieką - uwaga! - do 
20 rodzin. Dziś zajmuje się i setką rodzin, stać go jedynie na 
sporadyczną kontrolę. 

Dodatkowym wsparciem dla zagroŜonych rodzin mają być 
gminne świetlice, które zorganizują wolny czas dzieciom. 

Rodzin zastępczych musi powstać znacznie więcej, bo to 
tam trafią wszystkie osierocone dzieci poniŜej dziesięciu lat.  

Resort proponuje niewielkie podwyŜki rodziców zastęp-
czych - chce zlikwidować górną granicę. Pojawi się za to dolna - 
1600 zł brutto dla rodziny zawodowej, czyli Ŝyjącej z wychowa-
nia cudzych dzieci. 

Rodziny zastępcze dostaną raz na rok na kaŜde dziecko 
wyprawkę szkolną - 100 zł i refundację za wakacje - nie mniej 
niŜ 800 zł. Wzrośnie teŜ kwota na dziecko: z 659 zł w rodzinach 
zastępczych i 559 zł w rodzinnych domach dziecka na 725 zł i 
tu, i tu. 

Ale pojawią się teŜ nowe obowiązki. Rodzice zastępczy 
będą musieli się kształcić, a ich zarobki uzaleŜnione będą od 
odbytych szkoleń i doświadczenia. Podlegać będą teŜ okreso-
wej ocenie, najpierw po roku pracy z dziećmi, następnie co dwa-
trzy lata. 

Opieka zastępcza ma być z definicji tymczasowa. Sądy 
rodzinne zostaną zmuszone do regularnego sprawdzania sytu-
acji dziecka i jego własnej rodziny. I decydować, czy dziecko 
moŜe juŜ wrócić do prawdziwych rodziców. za: www.gazeta.pl 
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---------- Jeremiasz Uwiedziony  --------- 
 

OdłoŜył ksiąŜkę na stół i sięgnął po filiŜankę kawy. 
Ostatni łyk jego ulubionego napoju, oczywiście obok czerwo-
nego wina, był praktycznie zimny i to od dobrych paru minut. 
Musiał przyznać, Ŝe wciągnęła go, jak zawsze, lektura przy-
padków księdza Grosera i tę ostatnią część trylogii, czyli 
„Cudze pole“, połknął z takim samym zainteresowaniem jak 
dwie poprzednie. „Niezły jest ten Grzegorczyk - pomyślał - i 
trzeba przyznać, Ŝe musi być obyty w księŜowskich środowi-
skach, wiele jego spostrzeŜeń jest celnych, ale - uśmiechnął 
się do swoich myśli - jednak nie jest księdzem“. Wiedział, Ŝe 
ktoś kto nie jest księdzem nigdy księdza tak do końca zrozu-
mieć nie potrafi. MoŜe otrzeć się o tajemnicę kapłaństwa. 
Nieraz nawet poprawnie socjologicznie czy psychologicznie 
zdiagnozować niektóre przypadki i sytuacje, ale nigdy nie 
zrozumie do końca kapłańskiego wyboru, a zwłaszcza trwa-
nia w tym wyborze. „Zresztą - pomyślał - czy my moŜemy tak 
do końca zrozumieć kogoś kto Ŝyje w małŜeństwie, zwłasz-
cza tych, którym się nie ułoŜyło, albo Ŝeby być dosadnym, 
którym wszystko się porąbało w małŜeństwie? No jasne, 
przecieŜ nasze doświadczenie z konfesjonału - przedrzeźniał 
samego siebie - daje nam niesamowite moŜliwości przeŜywa-
nia niemal od środka pewnych problemów, bla, bla, bla… 
Akurat! Więc niby dlaczego jakiś Grzegorczyk ten czy tamten, 
z całym szacunkiem dla samego pana Grzegorczyka, miałby 
nas do końca zrozumieć?“ 

Wzdrygnął się jak zawsze, gdy dopijał zimną kawę. Nie 
lubił zimnej kawy i nie była to jedyna rzecz, za którą nie prze-
padał. Ale za to uwielbiał czytać i lektura ksiąŜek o przygo-
dach księdza Grosera, które uchylają rąbka tajemnicy o Ŝyciu 
prywatnym księŜy i ich rozterkach duchowych, była przyjem-
nością. Wielu jego kolegów krytykowało te ksiąŜki, niektórzy 
nawet zanim je przeczytali, jeśli w ogóle kiedyś je przeczyta-
ją, bo jak mówią, nie mają czasu na głupoty. On miał trochę 
czasu „na głupoty“ i musiał przyznać, Ŝe te głupoty sprowoko-
wały go do przyjrzenia się samemu sobie. Jak to Święty Pa-
weł mówił: „Przypatrzcie się bracia powołaniu waszemu!“ I 
tak trochę się przyglądał. 

 - Jestem księdzem! - powiedział głośno choć był sam w 
domu i uśmiechnął się do siebie. Ile to razy w swoim Ŝyciu, 
kiedy powinien był to wyznać, zasłaniał się dwuznacznym 
„Jestem, hmm, nauczycielem“, tłumacząc się przed samym 
sobą, Ŝe to tak dla dobra innych, Ŝeby ich nie krępować. 
„Jestem księdzem, jestem księdzem“ - powtórzył jeszcze 
kilka razy, jakby mógł w ten sposób nadrobić zaległości z 
tych wszystkich chwil, w których wolał pozostać incognito, po 
czym powtórnie wbił oczy w okładkę leŜącej na stole ksiąŜki. 
„Cudze pole - pomyślał - fajnie sobie to Grzegorczyk zatytuło-
wał. Tak pracujemy na tym BoŜym polu, ale przecieŜ wiemy, 
Ŝe to nie nasze“. Znów się uśmiechnął na myśl jak dosadnie 
przekonał się o tym ksiądz kanonik Wojtylnicki, który 
„odstrzelił” sobie plebanię jak Wersal, a potem ksiądz biskup 
przeniósł go na inną parafię. „No, ta plebania w nowej parafii 
teŜ nie jest taka najgorsza - pomyślał - ale skoro Wojtylnicki 
jest taki big interior designer, to w sumie mógł go szef na 
jakąś ruderę rzucić moŜe i tam by zrobił wielkie halo“. Znowu 
był złośliwy. Tak było zawsze: im więcej się modlił tym bar-
dziej był wielkoduszny, kiedy modlitwa się rozklejała odradzał 
się w nim Wielki Komentator wszelkich wydarzeń, zwłaszcza 
kościelnych. „Ale nieszpory dzisiaj regularnie były“ - pomyślał 
i trzepnął się w czaszkę. Taka mała kara. Który to święty był, 
zdaje się Filip Neri, co to nie szczędził kuksańców swoim 
podopiecznym i mówił: „To nie ciebie tłukę tylko tego diabła 
co masz w środku“. „Przydałby się nieraz taki Filip Neri, Ŝeby 
tego diabła zdzielić“ - pomyślał rymem częstochowskim i 
chwycił za pilota, aby włączyć telewizor, gdy rozległ się 
dźwięk telefonu. Podchodząc do aparatu miał wystarczająco 
duŜo czasu, by stać się polem małej wojny, w której ARGU-

MENT 1, czyli „Oto ja, poślij mnie, cały jestem Twój, o kaŜdej 
porze dnia i nocy“ ściera się z argumencikiem 2 (taki niby 
malutki, a nieraz wygrywa): „Czy ja nie mam PRAWA do od-
poczynku nawet po 22.00?“ Poprzednia myśl o Filipie Neri 
sprawiła, Ŝe argumencik nie miał dzisiaj szans… 

- Ksiądz Mateusz, słucham! 

- Proszę księdza, niech się ksiądz nie gniewa. Ja wiem, 
Ŝe późno, ale oprócz księdza nie mam się komu wyŜalić -
szlochał głos w słuchawce. - A on jest znowu pijany i mnie 
pobił. Ale niech się ksiądz nie martwi, nie zajmę księdzu duŜo 
czasu, bo dzwonię z budki i zaraz się skończy połączenie. 
Chciałam tylko kogoś usłyszeć a ksiądz juŜ tak dawno obie-
cał, Ŝe zadzwoni… 

-AleŜ Aniu – odpowiedział czując, Ŝe się czerwieni – nie 
przeszkadzasz mi absolutnie, z całą pewnością jutro bym do 
ciebie zadzwonił – brnął dalej myśląc, gdzie ten Filip Neri, 
Ŝeby tego kłamliwego diabła w nim samym przetrącić – Tak 
mi przykro, Ŝe to się znowu wydarzyło, naprawdę… 

- Proszę księdza muszę juŜ kończyć - przerwała mu 
Ania - bo juŜ się kończy kredyt. Proszę się tylko za mnie po-
modlić i… 

Połączenie zostało przerwane. Opadł na fotel wycień-
czony jakby przerzucił z 10 ton węgla. Był zły na siebie. Tyle 
razy sobie postanawiał: uwaŜaj na złoŜone obietnice, nie sza-
staj nimi, a jak juŜ komuś powiesz, Ŝe napiszesz, zadzwo-
nisz, odezwiesz się to zapisz to sobie, pacanie, i potem zrób 
to! Akurat! 

Dzięki Bogu, Ŝe dobrzy ludzie tak wiele razy nas jakoś 
wytłumaczą: „A bo ksiądz to ma tyle spraw na głowie, gdzie 
by tam mógł o wszystkich pamiętać, a jeszcze szczególnie o 
takiej zawrotnicy głowy jak ja“. Pomyślał o Ani. Ona pewnie 
tak właśnie umiała sobie go wytłumaczyć. Dobra, kochająca 
Boga kobieta w tragicznym związku. Znał ją z poprzedniej 
parafii, gdzie był wikariuszem. On MATEUSZ tam właśnie 
próbował ratować to trudne małŜeństwo. On MATEUSZ wie-
rzył całym sercem i był pewien, Ŝe im pomoŜe, no bo prze-
cieŜ doświadczenie z konfesjonału; liźnięta, bo nie moŜna 
powiedzieć, Ŝe powaŜnie studiowana psychologia, jego oso-
bisty urok i charyzmat i oczywiście Pan Jezus sprawią, Ŝe ten 
płomyk miłości w popiele znowu zapłonie… „No tak, płonie aŜ 
iskry lecą“ - pomyślał mając jeszcze w uszach płacz kobiety. 

Cudze pole. W tych momentach jest chyba najtrudniej. 
Wtedy najpierw jest modlitwa, ale jest bardzo cięŜko. Próbuje 
się dobrnąć do końca. Amen. Później, przynajmniej w jego 
przypadku, jest poezja śpiewana. Stachura. Leśmian. Wolna 
Grupa Bukowina. Stare Dobre MałŜeństwo: „Między ziemią a 
niebem zawieszeni, ciągle jednak bliŜej ziemi…“. Właśnie. 
Ostatnio duŜo myśli o tym zawieszeniu. Jak to mówi prefacja 
liturgiczna o świętych dziewicach i celibatariuszach, oni są 
znakiem tego co w niebie, gdzie juŜ nikt się nie będzie Ŝenił 
ani za mąŜ wychodził. „Ale to ci ŚWIĘCI są znakiem , a my?“ 
- pomyślał i przypomniał sobie, Ŝe w pewnej ksiąŜce, którą 
oprócz niego to chyba tylko kobiety czytały była mowa o ta-
kim sanskryckim słowie: antewasin, które oznacza „tego, któ-
ry Ŝyje na granicy“. Ktoś pomiędzy, taki z pogranicza. Miesz-
ka sobie na granicy dwóch światów i patrzy w stronę tego 
nieznanego. 

„No i czy my księŜa nie jesteśmy takimi antewasinami? - 
pomyślał rozmasowując lewą ręką czoło, by przypomnieć 
sobie komu jeszcze obiecał, Ŝe zadzwoni bądź się odezwie, a 
prawą gryzmolił na kartce papieru: „Zadzwonić do Ani. Pilne 
pacanie! Zadzwonić głupcze! Jeśli nie ja, to kto zadzwoni, 
jeśli nie jutro, to kiedy? Miałem sen: zadzwonić! Kości zostały 
rzucone: numer wykręcony! Towarzysze, zadzwonicie? Za-
dzwonimy! Oddzielamy przeszłość grubą kreską: od jutra 
dzwonimy! Jak jutro nie zadzwonisz to cię tak Filip Neri po 
łbie zdzieli, Ŝe się nie pozbierasz! (CDN).    
     ze str. www.opiekun.kalisz.pl 
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Kącik poezji 
 

Ch r z e s t  w  J o r d a n i eC h r z e s t  w  J o r d a n i eC h r z e s t  w  J o r d a n i eC h r z e s t  w  J o r d a n i e     

Ilu ludzi przybiegło do rzeki, 
ilu się razem kąpało! 
Czy tylko chcieli umyć uszy, 
ręce, dwie nogi, ciało? 
Czy tylko chcieli umyć plecy, 
włosy, szyje, zęby? 
Czy wszyscy chórem wołali: 
- Święty Janie, umyj nam gęby, 
podbródki, chudszym wystające Ŝebra 
wodą błyszczącą w słońcu, 
jakby była ze srebra!? 
Tylu ludzi zbiegło się do rzeki, 
Podchodzili jak gęsi do wody. 
MoŜe chcieli bez szamponu, 
Bo taniej, na święta umyć brody? 

Tym, co teraz powiem, 
Wszystkich wzruszę: 
chcieli kąpać nie tylko ciało, 
Ale takŜe zaniedbane dusze. 
Nagle Jezus w rzece przystanął, 
Wśród brudasów, jasny jak anioł. 

Kiedy przyjdzie kąpać się w rzece, 
Miednicy, łazience, jeziorze, 
Ty, który mówisz wprost z nieba, 
Obmyj nam serca, BoŜe. 

A serce pamiętać kaŜde musi, 
By nie dokuczać mamusi. 

1998 ks. Jan Twardowski 

Z  Ŝ y c i a  p a r a f i i  

• Kolekta niedzieli, 4 stycznia, przeznaczo-
na była na potrzeby Seminarium Duchowne-
go. 

• W tym dniu, o godz. 14.00 została odpra-
wiona msza św. w intencji diecezjalnego 
stowarzyszenia Rodzin Katolickich z okazji 
spotkania opłatkowego. Mszy przewodniczył 

ks. Gienadij Kozłow z Ukrainy.   

Po mszy św. wszyscy zostali zaproszeni do sali 
Czytelni Katolickiej. Tam po złoŜeniu Ŝyczeń dzielono 
się opłatkiem. Był takŜe poczęstunek, który przygoto-
wała grupa Rodzin Katolickich z naszej parafii. W spo-
tkaniu uczestniczyło ponad 70 osób przybyłych z całej 
diecezji. 

• W poniedziałek miało miejsce pierwsze w tym roku 
czuwanie modlitewne w ramach „RóŜańcowego Jery-
cha” zakończone jak zawsze mszą św. o godz. 21.00. 

• W czwartek, 8 stycznia, w sali Czytelni Katolickiej 
im. J. Nowaka odbyło się spotkanie opłatkowe Radnych 
Miasta Ustronia. Przybyło 8 Radnych. W spotkaniu 
udział wziął Ks. Proboszcz. 

• Trwają odwiedziny duszpasterskie, czyli kolęda. 

JUBILACI TYGODNIA 
Krystyna Łakoma 
GraŜyna Kulczyk 

Teresa Goryczka 

Teodor Cienciała 
Danuta Malina 

Bronisława Gedziunas 

Wiktoria Hrynczyszyn 
Wanda Kosowska 

Franciszek Blikowski 

Franciszek Mynarski 
Małgorzata Luranc 

Zdzisław śyszkowski 

Zbigniew Nawrotek 
Zofia Świeboda 
Teresa Ferfecka 

 

Jubilatom Ŝyczymy pomy ślności, zdrowia, 
wielu łask za wstawiennictwem Matki Bo Ŝej oraz 
radości i spokoju na długie lata Ŝycia.   

Koło Przyjaciół  
Radia Maryja 

zaprasza wszystkich członków  
 na godzin ę róŜańcow ą  

- we wtorek (13. 01) o godz. 17.00  

U śm i e c h n i j  s i ęU śm i e c h n i j  s i ęU śm i e c h n i j  s i ęU śm i e c h n i j  s i ę     

W gabinecie rentgenologicznym Szpitala Wojskowego, 
dwóch techników ogląda, wykonane przed trzema zaledwie 
minutami, zdjęcie klatki piersiowej nałogowego palacza. 

- Kazik - pyta jeden - Co to za małe szkieleciki stojące 
jakby w szeregu na całym lewym płucu tego gościa?! 

Kazik przygląda się dłuŜszą chwilę, podnosi się, otwiera 
drzwi, wystawia głowę na zewnątrz, potem podchodzi do kon-
solety sterującej "aparatem" i mówi: 

- Trochę za duŜą moc promieni nastawiliśmy. To dzieci z 
przedszkola "Jagódka", przyszły na szczepienie do gabinetu 
obok i czekają na korytarzu. 

Przypominamy, Ŝe wszelkie ofiary pienięŜne złoŜo-
ne na konto parafialne mogą być odliczone od podatku 
dochodowego. Dla zainteresowanych podajemy nr kon-
ta Parafii: ING Bank Śląski O/Ustro ń 14 1050 1096 
1000 0001 0395 1596. 

Ku  r e f l e k s j iKu  r e f l e k s j iKu  r e f l e k s j iKu  r e f l e k s j i     

O  p r z e b a c z a n i uO  p r z e b a c z a n i uO  p r z e b a c z a n i uO  p r z e b a c z a n i u     

- Dlaczego ciągle rozprawiasz o moich starych błę-
dach - broni się małŜonek - myślałem, Ŝe je juŜ przebaczy-
łaś i zapomniałaś. 

- Rzeczywiście, przebaczyłam i zapomniałam - odpo-
wiada małŜonka - tylko chcę by pewna, Ŝe ty nie zapomnia-
łeś mojego przebaczenia i zapomnienia. 

 

Człowiek nie jest nigdy tak piękny jak wtedy, gdy prosi o 
przebaczenie lub gdy sam przebacza (Jean Paul) 

Kazimierz Wojtowicz, „Notki” 
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„Po górach dolinach...” 
Barbara Langhammer (red. naczelny), ks. Andrzej Filapek, ks. Zbigniew Zachorek,  Roman Langhammer (skład komputerowy). 
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„Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz BoŜy go 
stworzył: stworzył męŜczyznę i kobietę” (Rdz 1, 26-27) 

Ró Ŝn i ć  s i ę  p i ę k n i e !R ó Ŝ n i ć  s i ę  p i ę k n i e !R ó Ŝ n i ć  s i ę  p i ę k n i e !R ó Ŝ n i ć  s i ę  p i ę k n i e !     

Stwierdzenie, Ŝe kobieta i męŜczyzna róŜnią się od siebie 
z pewnością nie jest zbyt oryginalne i wydaje się aŜ nadto oczy-
wiste. Ową odmienność moŜemy obserwować w wielu dziedzi-
nach Ŝycia. Najbardziej widoczne i niepodwaŜalne są róŜnice w 
wyglądzie i budowie fizycznej. Jednak męŜczyzna i kobieta mają 
takŜe odmienną konstrukcję psychiczną, co sprawia, Ŝe inaczej 
postrzegają świat i odmiennie reagują na te same bodźce. Dziś 
wielu próbuje te róŜnice bagatelizować, a nawet zaprzeczać ich 
istnieniu, przekonując, Ŝe oboje mogą równie dobrze wykony-
wać wszelkie prace. WszakŜe, jak przekonuje doświadczenie, z 
róŜnic psychologicznych kobiety i męŜczyzny wynikają odrębne 
predyspozycje do wykonywania określonych czynności i pełnie-
nia specyficznych funkcji w społeczeństwie i rodzinie. 

JeŜeli jako małŜonkowie nie jesteśmy świadomi dzielących 
nas róŜnic albo je lekcewaŜymy, naraŜamy się na rozczarowa-
nie, spowodowane nierealnymi oczekiwaniom względem współ-
małŜonka. Okazuje się, Ŝe nadzieje kobiety i męŜczyzny związa-
ne z małŜeństwem są zupełnie róŜne. Inne są teŜ ich wizje oka-
zywania sobie miłości. Kobieta, z natury bardziej uczuciowa, w 
swoim postępowaniu w duŜym stopniu kieruje się emocjami. 
PrzewaŜnie obca jest jej zimna kalkulacja i planowanie zacho-
wań. Kobieta, która, ku przeraŜeniu feministek, została stworzo-
na jako „odpowiednia dla męŜczyzny pomoc” (Rdz 2,18), została 
obdarzona wraŜliwością na ludzkie potrzeby i gotowością do 
ofiarnego niesienia pomocy i okazywania wsparcia potrzebują-
cym. Kobieta jest w stanie zauwaŜyć czyjeś troski, nawet jeśli 
nie zostały wyraŜone słowami. Tej wraŜliwości przewaŜnie nie-
mal zupełnie pozbawiony jest zdrowy męŜczyzna. O ile nie zo-
stanie poinformowany wprost o czyichś zmartwieniach, nie za-
prząta sobie głowy wpatrywaniem się w czyjeś oczy i dostrzega-
niem tam domniemanych śladów przeŜywanych trudności. MęŜ-
czyzna, choć przecieŜ nie pozbawiony emocji i uczuć, rzadko 
podejmuje jakiekolwiek działania czy decyzje pod ich wpływem, 
chyba, Ŝe dotyczy to wyjątkowo gwałtownych przeŜyć. Jego 
zachowania są raczej przemyślane, częściej teŜ trafiają do nie-
go typowo logiczne argumenty. O ile kobieta sama zauwaŜy, Ŝe 
mąŜ przeŜywa jakieś trudności, o tyle męŜczyznę trzeba o nich 
poinformować, nie czekając na to, aŜ kwaśna mina Ŝony, czy jej 
gniewne reakcje wywołają jego zdenerwowanie i niechęć do 
wysłuchania problemów, na co z kolei kobieta zareaguje rozgo-
ryczeniem, wynikającym z błędnego przeświadczenia, Ŝe jeśli 
małŜonek kocha, to powinien się domyślić jej rozterek. 

MęŜczyzna i kobieta posługują się odmiennymi „językami 
miłości”, czyli wyraŜają miłość zupełnie inaczej. MęŜczyzna 
uwaŜa, Ŝe wypełniając swoje obowiązki, do których zalicza 
przede wszystkim troskę o zabezpieczenie potrzeb materialnych 
rodziny, daje świadectwo swojej miłości. Tego samego oczekuje 
od swojej Ŝony: aby wypełniała swoje obowiązki, do których 
zalicza utrzymanie czystości w mieszkaniu, przygotowanie posił-
ków, troskę o dzieci. MoŜemy powiedzieć, Ŝe mottem męŜczy-
zny są słowa: Kocham, więc wypełniam swoje obowiązki i biorę 
odpowiedzialność za losy rodziny. Kobieta, choć uznałaby po-
wyŜsze stwierdzenie za waŜne, z pewnością nie umieściłaby go 
na pierwszym miejscu listy sposobów okazywania miłości, co 
więcej takie ustawienie priorytetów często uznaje za irytujące. 
Dla niej najwaŜniejsze jest okazywanie sobie troski, szacunku i 
akceptacji, znajdowanie czasu na dzielenie się swoimi przeŜy-
ciami, a takŜe, z czego kompletnie nie zdają sobie sprawy mę-
Ŝowie, oczekuje, Ŝe męŜczyzna będzie ją zapewniał o swojej 

romantycznej miłości, okaŜe wyrozumiałość dla uczuć, których 
często ona sama nie rozumie, a w chwilach trudnych przytuli.  
Bez poczucia bezpieczeństwa, które daje kobiecie pewność, Ŝe 
wciąŜ jest kochana i podziwiana przez męŜa, nie potrafi ona 
normalnie funkcjonować i wypełniać swoich obowiązków, na 
czym przecieŜ tak zaleŜy jej męŜowi. Warto zauwaŜyć, Ŝe kobie-
ta, która od swojego męŜa oczekuje wsparcia w postaci bezgra-
nicznej akceptacji, zrozumienia i ciepła, właśnie tak pomaga mu 
w sytuacjach kryzysowych. Nie zasypuje go poradami, nie pod-
powiada sposobów na rozwiązanie trudności, ale po prostu go 
przytula (o ile on na to pozwala) i swoją cichą obecnością prze-
konuje go, Ŝe nie jest sam ze swoim problemem. Wiemy juŜ, Ŝe 
tego potrzebuje kobieta. Aby dowiedzieć się, na co w cięŜkich 
chwilach czeka męŜczyzna, musimy zaobserwować, w jaki spo-
sób udziela on swojego wsparcia. W takich sytuacjach męŜczy-
zna przewaŜnie, za pomocą Ŝartów albo pomniejszania wagi 
problemu, próbuje przekonać Ŝonę, Ŝe niepotrzebnie się martwi i 
wyolbrzymia swoje troski. Jeśli to nie skutkuje, zaczyna jej tłu-
maczyć niestosowność zamartwiania się, wskazuje na to, Ŝe 
powinna swoje troski powierzyć Bogu i w końcu podsuwa kilka 
alternatywnych rozwiązań zaistniałej sytuacji. Być moŜe ta me-
toda okaŜe się skuteczna wtedy, kiedy to on sam będzie potrze-
bował pomocy. Nie pomoŜe jednak Ŝonie, która czeka na moŜli-
wość wypłakania się w jego ramionach, aby po takiej terapii juŜ 
wkrótce otworzyć się na jego porady, a nawet sama dostrzec 
moŜliwe rozwiązania. Wielu terapeutów i kapłanów podkreśla, 
Ŝe osobom, które szukają u n ich pomocy, trzeba pozwolić się 
wyŜalić i wypłakać, często wtedy same są zdolne znaleźć roz-
wiązanie swoich problemów.  

Jak widać światy męŜczyzny i kobiety bardzo się od siebie 
róŜnią, a jednak ich powołaniem jest stanie się jednością w sen-
sie nie tylko fizycznym, ale i duchowym. DąŜenie do jedności to 
poznawanie swoich odmiennych potrzeb i próba wzajemnego 
ich zaspokajania. Trudno Ŝonie uwierzyć, nawet jeśli zrozumie 
męski „język miłości”, Ŝe mąŜ nie przestał jej kochać, jeśli spę-
dza w pracy całe dnie i nie znajduje juŜ czasu i sił, aby cieszyć 
się chwilami spędzonymi z Ŝoną i dziećmi. Z kolei męŜowi trud-
no uwierzyć w miłość Ŝony, jeśli widzi ją wciąŜ niezadowoloną z 
jego zachowania, które on sam uwaŜa za rozsądne i konieczne.  

Z pewnością poczucie, Ŝe nie jest się w stanie zrozumieć i 
zaspokoić oczekiwań współmałŜonka jest bardzo frustrujące. 
Przy odrobinie dobrej woli moŜna to jednak zmienić. Rozwiąza-
niem jest otwarte informowanie się o swoich potrzebach, a takŜe 
obustronna gotowość do ich zaspokajania. Niby proste. Nawet 
jednak małŜonkowie z długoletnim staŜem wiedzą, jak trudne w 
realizacji. Sytuację dodatkowo komplikuje to, Ŝe oprócz cech 
typowo męskich czy kobiecych, kaŜdy z nas jest jeszcze wypo-
saŜony w indywidualne cechy charakteru, a takŜe to, Ŝe we 
współczesnej kulturze zachodniej zmieniły się oczekiwania 
względem męŜczyzn i kobiet, co stało się powodem wypaczenia 
cech przypisywanych płci. Mamy więc zniewieściałych, prze-
wraŜliwionych, niezdolnych do podejmowania decyzji i wzięcia 
na siebie odpowiedzialności męŜczyzn, a takŜe władcze, domi-
nujące kobiety. 

Dobrze jest pamiętać o tym, Ŝe Bóg z pewnością nieprzy-
padkowo stworzył męŜczyznę i kobietę jako tak róŜne w swej 
naturze osoby. Na pewno nie chciał, Ŝebyśmy próbowali te róŜ-
nice zacierać czy zaprzeczać ich istnieniu, ale mimo ich istnie-
nia, starali się o nawiązanie głębokiej i niepowtarzalnej więzi. 
Wzajemne poznawanie się moŜe być wspaniałą przygodą na 
całe Ŝycie. Nie warto tracić czasu i czekać, aŜ współmałŜonek 
sam domyśli się naszych potrzeb. Nie domyśli się! Musimy roz-
mawiać.       (J.B.M.) 


